Nr. 37 (porz. 219.) Kraków, sobota d. 12. września 1903. Rok IV. 


OBRONA LUDU 


tygodnik stronnictwa chrześcijańsko-ludowego. 


a porady prawnej 3 Ogłoszenia po 10 h. od wier- 
renumeratorów 
„Obrony Ludu* jest otwarte sza półszpaltowego. 


codziennie rano i ola" Wszystkie listy i pieniądze 


Wychodzi co sobotę. 
Kosztuje rocznie 4 kor 
półrocznie 2 kor. 
Numer pojedynczy kosztuje 
20 hal. 


Kraków, ul. Pijarska 2. przesyłać należy pod adre- 
Redakcya i administracya £ sem: Administracya ,„Obre- 
znajduje się w Krakowie $ ny ludu“, Kraków, ul. Pl- 

ul. Pijarska 1. 2. 2 Jarska I. 2. 


Listów nieopłaconych nie 
przyjmuje się. 


PIJAŃSTWO JEST ŹRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY I 


POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Jedna korona do końca roku! 


Każdy nowy czytelnik, który teraz zapłaci jedną koronę, otrzy- 
mywać będzie »Obronę ludu« do Nowego Roku. Każdego, choćby 
najuboższego, na jedną koronę stać, więc każdy może się zdobyć 
na gazetę i dać koronę, zamiast kupić papierosów, lub jeszcze go- 
rzej: przepić w karczmie. Starzy czytelnicy niech to ogłoszą po 
całej wsi, nawet mogą zebrać po koronie od chętnych i razem 
przysłać. Trzeba tylko wyraźnie napisać, kto płaci koronę i komu 
mamy posyłać gazetę. Pieniądze należy przysyłać pod adresem: 
Administracya »Obrony ludu« w Krakowie, ulica Pijarska 1. 2. 

Ciekawi jesteśmy, ilu znajdzie się takich mądrych i światłych, 
którzy będą woleli dać koronę na gazetę, aniżeli na tytoń i wódkę. 


Jakiem prawem? 


Węgrzy domagają się, aby we wojsku na Węgrzech zapro- 
wadzono węgierską komendę. Zapytujemy się, jakiem prawem śmią 
stawiać takie żądania? Czy oni zapomnieli, ilu jest na Węgrzech 
Węgrów, a ilu tam jest Rumunów, Rusinów, Chorwatów, Słowaków 
i nawet Polaków ze Spiża? Czy Węgrzy myślą, że my nie wiemy, 
że na 47 pułków na Węgrzech, jest tylko 4 czysto madziarskich, 
14 w połowie madziarskich, a reszta blisko 30 pułków, to albo 
sami Słowianie, albo w znacznej większości Słowianie. — Po 
sprawiedliwości idąc, mogłaby być komenda czysto węgierska tylko 
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w czterech pułkach węgierskich, we wszystkich innych pułkach mu- 
siałaby być komenda mieszana i czysto słowiańska, a więc ruska, 
chorwacka, słowacka i rumuńska. 

Toteż panowie madziarzy, miarkujcie swoje zapędy i swoje 
żądania. Na Węgrzech mieszka i żyje prawie 10 milionów Słowian, 
a tylko 4 miliony Węgrów. Jeżeli komu dzieje się krzywda — to 
Słowianom; w gnębieniu Słowian stanął dzisiaj Węgier na równi 
z Prusakiem i Moskalem. Czas już, aby 10 milionów Słowian pod- 
niosło głowy i upomniało się o swoje prawa. Węgrom natomiast 
należy przypomnieć, że im nie wolno domagać się komendy wę- 
gierskiej dla wszystkich pułków, tylko dla — co najwyżej — 
18-tu. W innych pułkach powinna być komenda słowiańska. 


Z nowotarskiego bagna. 


Wyższego sądu krajowego zwracamy uwagę na artykuł Gazety 
Podtatrzańskiej (Nr. 5), w którym wykazano nieprawidłowości w są- 
downictwie nowotarskiem. Takie zażalenia nie mogą ujść bez sku- 
tków, muszą pociągnąć za sobą pewne następstwa, jeżeli przykrem 
echem nie mają się odbić w Parlamencie austryackim. Jesteśmy 
zwolennikami zasady: »własne brudy pierzmy w domu«. Mamy 
przekonanie i pewność, że apelacya krakowska tak postąpi, aby 
brudów nowotarskich nie trzeba było prać... w Wiedniu. Wyrok 
w państwie prawnem powinien być zależnym od ustawy i poczucia 
sprawiedliwości, a nie od .... humoru. 

Wezwani do sądu nie powinni wyczekiwać pod ścianami przez. 
cały dzień. Wobec prawa wszyscy powinni być równi, takie samo 
bowiem prawo jest dla pana, jak i dla żebraka. 

Czy to prawda? Prosimy uprzejmie Prokuratoryę Państwa, aby 
zbadała fakt, o którym donosi Gazeta Podtatrzańska. Pisze ona mia- 
nowicie, iż Mozes Langier w Nowym Targu, ulica Długa Nr. 628 
nie miał u siebie na kwaterze ani jednego żołnierza podczas osta- 
tnich ćwiczeń, bo.. zapłacił za to. Więc komu zapłacił, ile zapłacił 
i czy wolno żydowi płacić, a katolik musi znosić utrapienia kwa- 
terunkowe? 


ZNAWCJ szacowania gruntów pod kolej w Nowotarszczynie. 


Niejednokrotnie donosiliśimy o rażących nadużyciach i oszu- 
stwach przy niby dobrowolnem wykupnie gruntów pod budowę 
kolei Nowy Targ-Sucha Hora popełnionych i faktami popartych, 
a obecnie musimy również podnieść i napiętnować postępowanie 
z tymi gospodarzami, którzy niegodziwym faktom na lep się wziąść 
nie dali, i na których dla oszacowania ich gruntów sprowadzono. 
komisyę sądową. — Jak i po czyjej stronie (juścić żyda) stanęła 
szanowna komisya w czasie komisyonowania na gruncie, o tem 
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jużeśmy pisali i powtarzać słów przez p. Jana Zdunia wypowie- 
dzianych nie będziemy, natomiast rozpatrzmy się w treści rezolucyi 
sądowej stronom doręczonej, a to: Orzeczenie c. k. sądowe Czarny 
Dunajec z 4 lipca 1908 N. c. L $4/, tak powiada. 

1) Powołani znawcy swe szacowanie oparli na dokładnych 
oględzinach pól na miejscu, uwzględnili oddalenia parcel wywła- 
szczyć się mających od związku gminy, (dlaczego nie od domu 
właścicieli) jakość gleby, sposób gospodarki, jakość i rodzaj plo- 
nów — i cały ten pas ziemi w celu ustanowienia cen jednakowych, 
na 5 klas podzielili. 

Do klasy I-szej zaliczyli pas od stacyi w Czarnym Dunajcu, 
aż do górnego młyna, i ten pas roli i łąk wraz z utrudnieniami 
gospodarczemi po 19 halerzy za 1 m, czyli po 1093 koron za 
1 mórg oszacowali, zaś grunta pastwiska i nieużytki po lewej 
i prawej stronie klasy I-szej położone, do kl. II. III. IV. i V-tej 
wcielili, a ceny dla kl. Il-ej po 17 hal, kl. Ifl-ej 15 hal, kl. IV-ej 
13 hal., kl. V-ej 3 hal. ustanowili. 

2) Wypośrodkowali ceny za jednoroczny nawóz na 1 m? 3 hal. 
dwuroczny 1 hal. a trzecioroczny *j, halerza. 

3) Za żyto i konicz z 1 m*3 hal., za owies i jęczmień 2, hal, 
len 4 hal., a za orkę ?/o hal. 

4) Najciekawsze jest to, że znawcy przeszkód w gospodarstwie 
przez przecięcie pól w poprzek torem kolejowym nie dostrzegli. 

Pozwolicie sobie tedy pp. znawcy powiedzieć, że żaden z was 
o chłopskiem gospodarstwie pojęcia nie ma: nie przypisuję wam 
złej woli, lub nieuczciwego wysługiwania się żydom (choć na śnia- 
dankach, obiadkach, szampanach dosytości używali) ale to muszę 
podnieść, że szacunek wasz raz na zawsze wystawił wam świa- 
dectwo wielkiego umysłowego ubóstwa! 

Wobec bowiem tego, że nie każden właściciel jednako grunt 
swój uprawia — nie należało dzielić go na klasy, ale każden grunt 
oddzielnie tak pod względem gleby jak i wszelkich uciążliwości 
zbadać, i oszacować, gdyż o jedną miedzę graniczną grunt może 
wartać 2000 K. a sąsiedni 1000 K. Błąd tedy w tym wypadku 
popełniliście wielki, i tym sposobem grunta wzorowe zostały zde- 
precyonowane. 

(Grunta I-ej klasy oszacowaliście 1 mrg na 1093 K. Il-ej na 
978 K. Ill-ej na 863 K., IV 748 K. V-ej 172 K. i to wraz z prze- 
szkodami. A czyście przeglądali prywatne kontrakty kupna gru - 
tów, które góral górałowi sprzedaje? nie — i stanowczo twierdzę 
»nie«<, bo gdyby tak było, tobyście się przekonali, że 1 mórg pola 
płaci się w tych stronach przeciętną kwotę przechodzącą 1200 K. 
i to jest fakt, któremu nawet znany obrońca ludu p. M. Struszkie- 
wicz zaprzeczyćby nie potrafił. — A wy szlachetni mężowie zaufania 
cóżeście zrobili? Oto przeciętną kwotę za 1 mrg na 770 K.obliczyliście. 

Podobnież tak samo przedstawia się szacowanie nawozu 
i plonów. Oj, moi panowie, gdybyście spróbowali kupić ten nawóz, 
najęli furmana dla wywiezienia go w pole, —ręczę, że 5-ma cen- 
tami 1 kwadr. m. nie znawozilibyście, a gdyby ktoś jawił się n. p. 
u p. Jana Zdunia i ofiarował mu za 1 kwadr. m. żyta lub koniczu 
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3 h., i że cały zbiór w ten sposób od niego zakupi, to pewny jestem, 
że z kupiciela wyśmiałby się i do Kulparkowa by go odprawił. 

Rozpatrzmy się dalej w owych przyjętych przez znawców 
zasadach szacunkowych. W końcowem swem orzeczeniu powiadają, 
że grunta do kl. I. zaliczone, będą płacone po 19 h. za 1 kwadr. 
m. a wykazem pod liczbą porządkową 17, 30, 31, 34, 62, 84, 97, 100. 
105 etc, wykazują kolosalne sprzeczności, bowiem zasady [-ej kl. 
przeniosły się do II., III., IV i V, a II, III, IV. i V-ej do I-ej kl, 
Rażącą sprzeczność widzi się w oszacowaniu gruntów plebańskich 
i gminnych. Grunta plebańskie w pasie kl. I-ej położone, przeszły 
do kl. V-ej t. j. z 19. h. spadły na 3 h. za kwadr. m. a nieużytki 
gminne z kl. V-ej skoczyły do kl. IV-ej t. j. z 8. h. na 18 h. się 
podniosły! Czy ks. pleban zaremonstruje przeciw podobnemu 
uszczupleniu majątku probostwa? Czy doniósł o tem fiskusowi 
i konsystorzowi — zobaczymy, a przekonamy się o ile w tem, co 
pisał »Kuryer lwowski« jest prawdy. 

Całym więc tym szacunkiem setki rodzin góralskich w sposób 
barbarzyński zostało skrzywdzonych, które proszą wszystkie Władze 
o przyczynienie się do unieważnienia wydanego w tej mierze są- 
dowego orzeczenia. 


SERCE PRAWE. 


Z powieści R. Rotha. 
—— (Ciąg dalszy). 


— Jonasz! zamordowany, oskalpowany *) — zawołał z bole- 
ścią. — Ten sam los musiał spotkać moje biedne dzieci! 

— Nie traćmy jeszcze nadziei, ojcze — pocieszał Jan. — Ale 
najpierw musimy pogrzebać Jonasza. 

— Masz słuszność; zajmij się tem, a ja pójdę dalej, może jaki 
ślad odszukam. 

Jan pobiegł po motykę, którą widział przy zgliszczach, a ojciec 
zapuścił się w poblizkie gąszcze leśne. Raz poraz wołał głosem 
donośnym, lecz zawsze na próżno. W kwadrans nadbiegł Jan, w je- 
dnej ręce trzymając motykę, a w drugiej jakiś mały przedmiot 
ściskał w palcach. 

— Ojcze! ojcze! — wołał grzmiącym głosem — czy poznajesz 
tę wstążeczkę? 

— To wstążeczka Elli — odpowiedział ojciec i nawzajem po- 
kazał synowi scyzoryk. — A to, czy poznajesz? 

— Wielki Boże! ten scyzoryk Ella dostała od wuja na imie- 
niny! Gdzie go znalazłeś, ojcze? 

— Niedaleko stąd w lesie; a ty, gdzie znalazłeś wstążeczkę? 

— Pod krzakiem, w tem miejscu las jest przerzedzony, a na 
ziemi mnóstwo śladów końskich. Ojcze — mówił dalej Jan — te 
odkrycia są ważne. Ella z Dikiem niezawodnie znajdują się w nie- 


*) Indyanie mają zwyczaj zwyciężonym przeciwnikom podcinać skórę dokoła 
głowy i ściągać ją wraz z włosami. To się nazywa skalpowaniem. 


pij 


woli u Indyan. Skądżeby się ten nożyk i ta wstążeczka znalazły 
pod krzakami w lesie? Gdyby były zgubione, znaleźlibyśmy je na 
drodze. Ella sama zapewne rzuciła pokryjomu te przedmioty, aże- 
byśmy je znaleźli i dowiedzieli się tym sposobem, że ona wraz 
z Dikiem są w niewoli. 

— O gdyby to było prawdą! — zawołał nieszczęśliwy ojciec, 
w którego oczach zajaśniał promyczek nadziei. 

— Ojcze, my ich wyswobodzimy. 

A ojciec odpar: 

— Uezynimy wszystko, co będzie w naszej mocy, ażeby ich 
uratować — a ciszej dodał: — jeżeli żyją. 

Po tej rozmowie zamilkli obaj i zajęli się pochowaniem zwłok 
Jonasza. Zapomocą motyki wykopali dół w ziemi, wysypali go 
liśćmi i złożyli ciało w tym ubożuchnym grobie. Odmówili pacierz, 
zasypali dół ziemią i położyli na wierzchu pęk ciernistych gałęzi, 
dla odstraszenia drapieżnych zwierząt; wreszcie przewiesili nabite 
strzelby przez plecy i puścili się śladami kopyt końskich. 


W pół godziny później, na skraju tegoż samego lasu, ale 
z innej strony, ukazał się pies duży i silny, i zaczął biedz prosto 
ku zgliszczom osady, a jednocześnie z lasu ozwało się gwizdanie 
i przyciszone wołanie. 

— Sułtan, tu! Sułtan tu! 

Po chwili wysunął się z za drzew młody chłopiec, uzbrojony 
w strzelbę, z rogiem bawolim, uwiązanym u pasa. Głowę miał od- 
krytą, oczy zaczerwienione od płaczu, a na twarzy jego malowała 
się boleść głęboka. Tym chłopakiem był Dik, najmłodszy syn Wat- 
sona. Obejrzawszy się bacznie dokoła, wraz z psem skierował się 
w stronę, skąd słup dymu wznosił się z dogorywających szczątków. 

Smutny był jego los. Gdy zgraja Indyan wpadła do domu 
i otoczyła Tobiasza i Ellę, on zdołał umknąć do lasu. Błąkał się 
długo z psem wiernym, aż przyszedł do spalonej osady, z nadzieją, 
że ojciec i Jan, złapawszy murzyna, powrócą do domu. 

— Jakże tu smutno i okropnie! — rzekł biedny chłopiec, zbli- 
żywszy się do zgliszczów. — Zeby przynajmniej ojcieci Jan powrócili 
prędzej. Musieli już oni dogonić Cezara. 

Dik usiadł na niedopalonej kłodzie, oparł na dłoni głowę, 
w której roiły się smutne myśli. 

Gdybyśmy tak okrutnie nie dręczyli Cezara, nie byłby uciekł 
i ojciec nie potrzebowałby oddalać się na tak długo z osady. Gdyby 
oni tu obaj byli podczas napadu Indyan, możeby wszystko inaczej 
się było skończyło... 

Chłopak westchnął głęboko. 

— Tak, niema co mówić, sami ściągnęliśmy na siebie to nie- 
szczęście okrucieństwem i nieludzkiem postępowaniem z murzynem. 
Zawiniliśmy, i Bóg nas ukarał. 

I znowu go łzy oblały, a były to łzy żalu i skruchy. Padł na 
kolana i modlił się gorąco o przebaczenie win o opiekę Pana 
wszechinocnego, bez którego woli włos z głowy nie spadnie. 
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Mijały godziny, słońce poczęło zniżać się ku zachodowi. Dika 
ogarniał niepokój, rozglądał się tęsknym wzrokiem na wszystkie 
strony, ale daremnie — nikt nie przychodził. Od dnia wczorajszego 
nie nie jadł, smutek i trwoga zagłuszyły w nim głód — teraz do- 
piero żołądek wycieńczony dopominał się o swoje prawa. Wtedy 
przypomniał sobie chłopak o polach, zasianych rzepą i patatami; 
trafił tam łatwo, wyrwał kilka wielkich korzeni, a oczyściwszy je 
nożykiem, zjadł z wielkim smakiem. 

Gdy noc zapadła i słyszeć się dał straszliwy ryk jaguara, 
chłopak wygarnął trochę rozżarzonych węgli, dołożył do nich su- 
chych drewek i wkrótce ognisko zapłonęło, trzaskając i sypiąo 
iskrami. Dik, nie mogąc zasnąć, podsycał je nieustannie. 

(C. d. n.) 


KRZYŻACKA MAĆ. 


(Według powieści Sienkiewicza p. t. „KRZYŻACY”.) 


(Ciąg dalszy.) 

— Panie, świeć jej! — rzekł Maćko. — Pamiętam, kiedy się 
w boki wzięła i poczęła cudować, to się parobcy w siano ze śmiechu 
chowali — Ale do gospodarki była sprawna!.. I z gruszki jej się 
zleciało?.. Widzicie ludzie!... 

— Zleciała, jak szyszka na zimę. Oj, był to frasunek. — Wiecie? 
Po pogrzebie tom się tak z żałości upił, że trzy dni nie mogli 
mnie dobudzić. A com się potem napłakał, tobyście cebrem nie 
wynieśli! — Ale do gospodarstwa i Jagienka sprawna. Wszystko 
to teraz na jej głowie. 

Ledwie, że ją pamiętam. Nie większa była, kiedym wyjeżdżał, 
jak toporzysko. Pod koniem mogła przejść, głową o brzuch nie 
zawadziwszy. 

— A teraz już dziewka, jak się patrzy! Na Świętą Agnieszkę 
skończyła szesnaście lat. Ale jużem jej rok nie widział. 

— A cóż-że z wami się działo? Skąd wracacie? 

— Z wojny. Albo to mi niewola, mający Jagienkę, w domu 
siedzieć? Maćko, chociaż chory, na wzmiankę o wojnie nastawił 
ciekawie uszu i zapytał: 

— Byliście może z kniaziem Witoldem pod Worskląt 

— A byłem — odrzekł wesoło Zych. — No, pan Bóg nie 
poszczęścił: ponieśliśmy klęskę od Edygi okrutną. Naprzód konie 
nam wystrzelali. Tatar ci nie uderzy wręcz, jako rycerz chrześci- 
jański, jeno z łuków z daleka szyje. 

— Słyszałem — przerwał Maćko. — I naszych posiłkowych 
rycerzy też siła legło. 

— Ba, nawet i dziewięciu Krzyżaków, gdyż i ci musieli Widol- 
dowej potędze służyć. Dufał najbardziej wielki kniaź naszym ryce- 
rzom i nie chciał mieć innej straży w bitwie koło siebie, jeno 
samych Polaków. Hi! hi! mostem się też koło niego położyli, 
a jemu nie! Legł pan Spytko z Melstyna, i miecznik Bernat, i cześnik 
Mikołaj, i Prokop, i Przesław, i Dobrogost, i Jaśko z Łazewic, 
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i Pilik Mazur, i Warsz z Michowa, i wojewoda Socha, i Jaśko 
z Dąbrowy, i Pietrko z Miłosławia. Ktoby ich tam wszystkich zliczył! 
A niektórych tom widział tak nabitych grotami, że jako jeże po 
śmierci wyglądali, aż śmiech brał patrzeć! Tu roześmiał się istotnie, 
jak gdyby opowiadał rzecz najweselszą — i nagle począł śpiewać: 


Oj poznałeś, co Tatar, 
Kiej ci skóry dobrze natarł. 


— No, a potem co? — spytał Zbyszko. 

— Potem umknął wielki kniaź, ale zaraz ducha nabrał. Posko- 
czyliśmy tedy do Tawańskiego brodu bronić przeprawy. Przyszła 
też garść rycerzy nowych z Polski. No i nic! Dobrze! Na drugi 
dzień nadciągnął Edyga z ćmą Tatarstwa, ale już nic nie wskórał. 
Hej, było wesele! Co on chce przez bród, to my go w pysk. Nijak 
nie mógł. Jeszcześmy ich nabili i nałapali niemało. Ja sam pięciu 
ułowiłem, których z sobą do Zgorzelic prowadzę. 

— W Krakowie powiadali, że i na królestwo może przyjść 
wojna. 

— Albo to Edyga głupi? Wiedział ci on dobrze, jakie u nas 
rycerstwo, a i to też, że najwięksi rycerze ostali doma. Ej, chytry 
on jest — stary Edyga! Zaraz pomiarkował u Tawani, że kniaź 
w siłę rośnie i poszedł sobie precz, hen, za dziewiątą ziemię! 

— A wyście wrócili? 

— A wróciłem. Już tam nie ma co robić. I w Krakowie dowie- 
działem się o was, żeście mało co przedemną wyjechali. 

Tu zwrócił się do Zbyszka: 

— Hej, mój Boże, to ja cię małego ostatni raz widział, teraz 
zasie choć i po ciemku miarkuję, żeś chłop jak tur. A zaraz gotów 
był z kuszy dziać!.. Widać, że na wojnie bywałeś. 

— Mnie od małości wojna chowała. Niech stryjko powie, czy 
mi doświadczenia brak. 

— Nie potrzebuje mi stryjko nie mówić. Widziałem w Kra- 
kowie pana z Taczewa, który mi o tobie rozpowiadał.. ale pono 
ów Mazur nie chce ci dziewki dać, a jabym ta nie był taki zawzięty, 
boś mi się udał... Zapomnisz ty o tamtej, jak zobaczysz moją Jagienkę. 

— A nieprawda! Nie zapomnę, choćbym dziesięć takich, jak 
wasza Jagna, zobaczył. 

— Za nią pójdą Moczydoły, gdzie jest młyn. Było też na 
łęgach, jakem wyjeżdżał, dziesięć świerzop *) ze źrebięty... Niejeden 
mi się jeszcze o Jagnę pokłoni. — Nie bój się! 

Zbyszko chciał odpowiedzieć: »Ale nie ja!«, lecz Zych znów 
zaśpiewał: 


Ja się wam do kolan nagnę, 
A wy za to dajcie Jagnę. 
Bogdaj was! 


*) Klaczy. 


<-> AB ARE. 


— Wam zawsze wesołość i śpiewanie w głowie — zauważył 
Maćko. 

— Ba, a cóż błogosławione dusze w niebie robią? 

— Spiewają. 

— No, a widzicie! a potępione płaczą. Wolę ja iść do śpiewa- 
jących, jak do płaczących. Święty Pieter też powie tak: »Trzeba 
go wpuścić do raju, bo inaczej bestya będzie i w piekle śpiewała, 
a to nie przystoi«, Patrzcie — świta już. 

Tu rozmowa umilkła na chwilę, albowiem z nad ciemnego 
boru i z nad rumianej zorzy podniosło się jasne słońce i rozświe- 
ciło okolicę. Powitali je rycerze zwykłem: »Niech będzie pochwa- 
lony!«, a następnie przeżegnawszy się, poczęli ranne pacierze. 

Zych skończył pierwszy i, uderzywszy się po kilkakroć w piersi, 
ozwał się do towarzyszów: 

— Zaraz wam się dobrze przypatrzę. Hej, zmieniliście się obaj... 
Wy, Maćku, musicie wpierw do zdrowia przyjść... Jagienka pomyśli 
o was.. Ano znać, że wam szczebrzuch tkwi między żebrami... 

Tu zwrócił się do Zbyszka: 

— Pokaż-że się i ty.. Oj mocny Boże! Pamiętam cię maleńkim, 
jakoś przez ogon źrebakom na grzbiet łaził, a teraz, wciorności, 
co za rycerzyk!.. Z gęby czyste paniątko, ale chłop pleczysty.. Ta- 
kiemu się choć z niedźwiedziem brać. (C. d. n.) 


Krzywdy i nadużycia. 

Krzywdzenie nędzarzy. Już zwracaliśmy uwagę, aby zapomogi 
dla powodzian nie posyłać na ręce wójta, a to celem uniknięcia 
nadużyć różnego gatunku. Są wprawdzie wójcia uczciwi, ale są 
i niesumienni wyzyskiwacze, którzy przy udzielaniu nadesłanych 
im zapomóg krzywdzą bez miłosierdzia i to największych nędzarzy. 
Pieniądze im przysłane uważają jakby za swoją własność i przy 
podziale przedewszystkiem uwzględniają swoich krewniaków, ku- 
motrów i lepszych znajomych, a reszta nie dostaje nic albo bardzo 
mało. Właśnie taki wypadek zaszedł teraz w Jeziorzanach (pow. 
krakowski), gdzie wójt do zapomogi wykazał zamożniejszych i ci 
podostawali po 30 kor, a najbiedniejsi z tak zwanych górnych 
chałup, nie nie dostali i nawet o zapomodze nic nie wiedzieli, bo 
rozdział »cichaczem« nastąpił. Są to skończeni nędzarze, a wójt 
miał sumienie niec im nie dać. Gdyby wójt rozdzielał swoje pie- 
niądze, to może je dzielić jak mu się podoba i komu się podoba, 
ale gdy otrzymał pieniądze dla powodzian, to pod grzechem 
śmiertelnym obowiązany jest rozdać przedewszystkiem pomiędzy 
tych, którzy są najbiedniejsi i w największej nędzy. To samo 
działo się ze zbożem, przysłanem na wiosnę. Zamożniejsi i przy- 
jaciele wójta podostawali po korcu i więcej zboża, które następnie 
wielu posprzedawało, a prawdziwi biedacy otrzymali zaledwie po 
miarce i mniej. Jest to krzywda o pomstę do Boga wołająca i ta- 
kiego nadużycia dalej cierpieć nie można. Zapomoga jest prze- 
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znaczona dla biednych i potrzebujących, a nie dla krewniaków 
i popleczników wójta. Propinacyjny poczęstunek wójta także 
wpływa na otrzymanie i wysokość zapomogi. 

Wójt w Dąbrowie (także pow. krakowski), znów zabrał dla 
siebie 6 worków ziemniaków i ukrył je u siebie. Jeden z włościan 
wykrył złodziejstwo i sprawa oparła się o sąd w Liszkach, ale nie- 
wiadomo jak się skończyła. Tacy wójtowie powinni być bezwa- 
runkowo z urzędu usunięci i do surowej odpowiedzialności po- 
ciągnięci. 

Pokrzywdzeni nędzarze z gm. Jeziorzan proszą 
p. Delegatao wynagrodzenie wyrządzonej im przez 
wójta krzywdy i proszą usilnie, aby dalszej zapo- 
mogi nie posyłano na ręce wójta, ale na ręce miejscowego 
proboszcza, który z przybraniem 2-ch lub 3-ch gospodarzy z gminy, 
pewno sprawiedliwie obdzieli wszystkich. (Te przykre wypadki 
powinny otworzyć oczy e. k. Starostwom i Radom powiatowym.. 
Rozdzielanie zapomóg trzeba powierzać ludziom uczciwym i spra- 
wiedliwym, tem bardziej, że tego rodzaju nadużycia nie są wy- 
jątkiem i powtarzają się często i przy każdej zapomodze). 


SPRAWY LUDOWE. 


Wiec powodzian. Dnia 6. września, jak to było zapowiedziane, 
odbył się w Krakowie, w sali teatru starego wiec powodzian, na 
który przybyły deputacye z bardzo wielu gmin pow.'krakowskiego, 
podgórskiego, chrzanowskiego, wielickiego i innych. Tylko posłowie 
nie dopisali, a nawet usprawiedliwienia swej nieobecności nie nade- 
słali, co wywołało wśród zgromadzonych włościan i mieszczan pewne 
rozgoryczenie i dosadną krytykę, niestety zupełnie usprawiedliwioną. 
[aka bowiem nieobecność na wiecu posłów, i to w tak ważnej 
sprawie, jak akcya ratunkowa, straszną klęską powodzi dotkniętych, 
świadczyć musi o ich opieszałości i musi podkopywać zaufanie 
ludu do nich. Z posłów przybyli: ks. Szponder i Wojtyga, jako 
zwołujący, i posłowie: Rotter, Danielak i Maryjewski. Wiec zagaił 
poseł ks. Szponder. Przewodniczącym na propozycyę ks. Szpondra 
wybrano posła z Podgórza p. Maryjewskiego, a sekretarzem adwo-- 
kata p. Bardla. Pierwszy zabrał głos poseł ks. Szponder i w krótkich 
a dosadnych słowach przedstawił z jednej strony ogrom nędzy 
powodzian, a z drugiej karygodną opieszałość rządu w spieszeniu 
z pomocą zrujnowanym włościanom. Przyobiecał rząd — mówił 
ksiądz Szponder — znaczniejszą kwotę na złagodzenie nędzy, 
przyobiecał przystąpić do większych budowli, celem dostarczenia 
zarobku powodzianom, a dwa miesiące dobiega od klęski powodzi 
i dotąd rząd obietnicy nie spełnił, bo 200 tysięcy koron, jakie rząd 
rozdał powodzianom i rozdanie trochę chleba i zboża pomocą nazwać 
nie można. 

Niby w Austryi ma być równouprawnienie wszystkich naro- 
dowości, a właściwie rządzą Niemcy i stanowią uprzywilejowaną 
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klasę w państwie. Galicyę rząd traktuje jako prowincyę, której 
utraty spodziewa się w każdej chwili. Skutkiem tego zaniedbania 
kraj musiał zubożeć. Nie mamy ani przemysłu, ani handlu a rol- 
nictwo pozostaje na tym samym stopniu, jak i naszych pradziadów. 
Za obecną klęskę w pierwszym rzędzie odpowiada rząd, bo mimo 
ustawicznego dopominania się przez kraj o regulacyę rzek, rząd 
tej regulacyi nie uskutecznił, a co uczynić był powinien. Zatem 
rząd nie z łaski, ale z obowiązku powinien przyjść powodzianom 
z wydatną pomocą, odpowiadającą rozmiarom olbrzymiej katastrofy! 
Następnie przemawiali: dr Marek, Zygm. Mikołajski, Misiołek, Ne- 
metz, poseł Rotter i Reger. Wszyscy ci mówcy uderzali ostro na 
opieszałość rządu i na bezkorzystną dla kraju politykę obecnych 
posłów we Wiedniu, kierując owe ataki pod adresem Koła pol- 
skiego. Przemawiała p. Korzeniowska, domagając się zakazu wy- 
wożenia teraz z kraju paszy i zboża i nie pobierania podatku 
domowo-czynszowego od domów długiem obciążonych. Zabierało 
głos kilku włościan z Grabia, Ujścia solnego, Wolicy, Wyciąż, Gromca 
i t. d, przedstawiając ze łzami swe smutne położenie i prosząc 
o opiekę posłów. P. Prus z Grzegórzek domagał się od gmin i Rad 
powiatowych ograniczenia się w wydatkach, a szczególniej żądał 
skreślenia renumeracyj dla urzędników przy Radach powiatowych 
i niepłacenia za nich podatku osobisto-dochodowego. Wiec zakoń- 
czył się uchwaleniem kilku rezolucyj, z których najważniejsza do- 
maga się od posłów przystąpienia do obstrukcyi, gdyby rząd 
wzbraniał się udzielać odpowiednich zasiłków dla powodzian i do 
wystąpienia z Koła polskiego, gdyby to nie zechciało upomnieć się 
w energiczniejszy sposób o wydatną zapomogę u rządu. Mimo 
ostrego tonu, który się da łatwo wytłómaczyć i mimo hałasu i nie- 
sfornego zachowania się kilku gołowąsów i kilku żydziaków cały 
przebieg zgromadzenia był poważny i inicyatorom tego wiecu na- 
leży się szczere uznanie. Rozzuchwalonym żydziakom i gołowąsom, 
nie mającym najmniejszego pojęcia o sprawach społecznych i poli- 
tycznych, co się pokazało z ich bez najmniejszego sensu wykrzy- 
kiwań, radzimy po przyjacielsku, by się w przyszłości hamowali, 
bo ich może spotkać dotkliwe utarcie nosa, a sami sobie będą winni. 
Cierpliwość ma także swoje granice. Również przykre wrażenie na 
zebranych zrobiły niesmaczne wycieczki i trywialne napaści na 
posła Wojtygę. Tu się nie rozchodzi o osobę, czy posła Wojtygi, 
czy jakiegokolwiek innego posła, ale powinno się mieć na względzie 
godność poselską i tę godność uszanować. Poselstwo jest to jedyne 
i najwyższe odznaczenie, jakiem lud rozporządza i poniewieranie 
niem bezkarnie uchodzić nie powinno, zwłaszcza że na to pozwa- 
lają sobie żydziaki i ludzie najmniej mający styczności z ludem, 
i którym przedewszystkiem chodzi o własny interes, a o dobro 
ludu tyle się im rozchodzi, co psu o piątą nogę. Więc nie w obro- 
nie posła Wojtygi, ale w obronie godności poselskiej uwa- 
żaliśmy za stosowne tych parę słów napisać i przeciw wstrętnemu 
zachowaniu się żydziaków i zżydziałych młokosów na tem miejscu 
jak najenergiczniej zaprotestować. 


WIADOMOŚCI ZE SWIATA. 


Wiedeń. Dziennik urzędowy ogłosił patent cesar- 
ski, zwołujący Sejm galicyjski na 14. września. Na- 
reszcie doczekaliśmy się zwołania Sejmu. Daj Boże, aby obrady 
sejmowe mogły potrwać czas dłuższy, bo na załatwienie czeka 
bardzo wiele ważnych spraw, a przedewszystkiem sprawa po- 
mocy dla zrujnowanych tegoroczną klęską powodzi. 
Nie twierdzimy, ale mamy słuszną i usprawiedliwioną obawę, że 
już po kilku posiedzeniach nastąpi znów odroczenie Sejmu, jak to 
miało miejsce. w ubiegłych latach Z autonomii naszej pozostały 
zaledwie słabe ślady. Szczerze pragniemy, aby się nasze obawy 
nie ziściły. 

Wiedeń. W sprawach rozpoczęcia służby czynnej popisowych 
z roku bieżącego, ministerstwo wojny rozporządziło, co następuje: 

1) Powołanie rekrutów z poprzednich lat asenterunkowych, 
którzy mieli tak zwane odroczenie służby czynnej do 1. paździer- 
nika 1903 r., ma nastąpić dnia 5. października, jeżeli się 
dobrowolnie do służby zgłoszą. Także asenterowani bie- 
żącego roku, którzy się dobrowolnie zgłoszą, mają służbę rozpocząć. 

2) Asenterowani w r. 1903 rezerwiści uzupełniający 
i do rezerwy uzupełniającej przydzieleni mają 5-go października 
1903 r. być powołani na 8-tygodniowe wykształcenie woj- 
skowe. 

3) Trwałe urlopy obecnych żołnierzy są o tyle tylko dopusz- 
czalne, o ile popisowi służbę czynną rozpoczną. 

4) ZŹomierzom, którzy 1. października mieli pójść na urlop, 
a zatrzymani zostaną do dalszej służby, ma być czas aż do 
sześciu tygodni policzony jako pierwszećwiczenie, 
agdyby zatrzymani byli w służbie czynnej dłużej 
jak sześć tygodni, to ma być policzony ten czas jako 
odbyte pierwsze i trzecie ćwiczenie. To znaczy, że oni 
na pierwsze, ani na drugie ćwiczenie nie będą powoływani, ale dru- 
gie ćwiczenie będą musieli odbyć, aby nie wyszli zupełnie z wprawy 
wojskowej. s 

Wiedeń. Rozchodzą się wieści rzekomo z dobrego źródła, że 
zwołanie Rady państwa nastąpi dopiero w styczniu, 
ponieważ rząd nie spodziewa się rychłego załatwienia przesilenia 
na Węgrzech. 

Budapeszt. Na Węgrzech jaka była gmatwanina, taka trwa dalej. 
Posłowie opozycyjni nie chcą ustąpić nie ze swych żądań w kie- 
runku reformy w armii w duchu narodowo-węgierskim. Cesarz 
mimo przygnębienia nieprzejednanem stanowiskiem opozycyi, nie 
chce się do tych żądań przychylić, uważając rozdział dotąd jedno- 
litej armii na dwie nieżależne części za szkodliwy dla mocarstwo- 
wego stanowiska państwa. Narady cesarza z najwybitniejszymi 
politykami węgierskimi trwają wciąż, ale do pomyślnego skutku 
daleko i kto wie, kiedy przyjdzie. 

Położenie na Węgrach jest nader groźnem. Prawdopodobnie 
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dawny prezydent ministrów węgierskich dr Szell ponownie obej- 
mie ster rządów. 

Rewolucya w Macedonii. Wojsko tureckie zniosło pod Kastorią 
ipod Radowicami dwa znaczne oddziały powstańców. Pod Ka- 
storią poległ między innymi znany wódz powstańców Popow. 

Serbia. W armii serbskiej panuje silne wzburzenie przeciwko 
tym oficerom, którzy brali udział w zamordowaniu królewskiej 
pary, a dzisiaj utworzyli zwartą klikę, wyzyskując położenie na 
swoją korzyść. Zawiązała się liga uczciwszych oficerów i zredago- 
wała memoryał, domagający się ukarania i usunięcia tych oficerów 
z armii, którzy się splamili krwią królewską. 28 oficerów serbskich, 
którzy brali udział w akcyi przeciwko królobójcom, zostało zaare- 
sztowanych, przez co się jeszcze bardziej spotęgowało wzburzenie 
w korpusie oficerskim przeciwko królobójcom. Król obecny Piotr 
dotąd milczy w tej sprawie, co daje do myślenia, iż zamordowanie 
pary królewskiej nastąpiło za jego wiedzą i zgodą. 

Belgrad. W Monastyrze ustanowiony został osobny sąd wo- 
jenny dla pojmanych z bronią w ręku Bułgarów. Władze wezwały 
ludność, ażeby odstąpiła powstańców i oddała broń. 

Włochy. Delegaci polscy, wysłani z Ameryki, w sprawie biskupa 
polskiego bawią w Rzymie i gorliwie popierają sprawę u wszyst- 
kich czynników watykańskich, od których ona jest zależną. Już 
przedłożono memoryał nowemu papieżowi Piusowi X. który roz- 
strzygnie sprawę po odtrzytaniu opinii kongregacyi propagandy; 
szef zaś kongregacyi propagandy kardynał Gotti jest, jak donoszą 
z Rzymu, dla sprawy naszych rodaków w Ameryce bardzo przy- 
chylnie usposobiony. Rzecz ma być traktowana na najbliższem 
pełnem posiedzeniu tej kongregacyi, w której skład wchodzi 14-tu 
kardynałów. Każdy z nich otrzymał kopię memoryału polskiego. 
Sprawa znajduje się »rzekomo na najlepszej drodze«. 

Kapitan Burów bawi we Lwowie. Jest nim Max Slema, który 
zjechał tutaj wraz z małżonką swą Alicyą. Papiery jego uwido- 
czniają najzupełniej tożsamość osoby. Ranny ciężko odłamem gra- 
natu w głowę i szczękę, przebywszy szereg miesięcy w lazarecie, 
poszedł w świat na tułaczkę. Przybywszy do Lwowa, kapitan Max 
wraz z żoną Alicyą, popisywać się będą celnem strzelaniem, a strze- 
lają ostrymi nabojami W cyrku Truzzich ustawioną jest w tym 
celu specyalna meta, zabezpieczająca zupełnie widzów, a pozwala- 
jąca skądinąd stwierdzić celność strzałów. 


Kronika i rozmaitości. 


Do końca roku tylko jedną koronę. Każdy nowy prenumerator, który 
teraz zapłaci jednę koronę, otrzymywać będzie „Obronę ludu* aż do Nowego 
Roku. Sądzimy, że nawet najbiedniejszy na jedną koronę zdobyć się potrafi 
i stanie w szeregu oświeconego ludu. Każdego bowiem włościanina, który gazetę 
prenumeruje, można uważać za człowieka uświadomionego. Ta gmina jest światlejsza, 
de której więcej idzie gazet. Niestety — aż wstyd powiedzieć — że u nas 


w Gralicyi są jeszcze takie gminy, gdzie tylko jeden gospodarz prenumeruje 
gazetę i czyta, a inni to ciemna masa, ciemna gromada, nie wie, czy żyje i nie 
wie, co się na świecie dzieje, ot jakby jaka krowa lub mokre cielę. Jak w nocy 
w chałupie trzeba rozniecić światło, aby było jasno, tak w naszych gminach 


gazety i książki są potrzebne, aby rozświecały mózgi i głowy. — Jasno będzie 
w kraju, gdy w każdej chacie będzie gazeta, gdy w każdym domu będzie choćby 
mała biblioteczka — tak jak już jest u Czechów i Niemców. 


Pokwitowanie. Kwit na 65 koron, które podpisana wdowa po śp. Józefie 
Kolcu, prenumeratorze „Obrony ludu“, od Administracyi „Obrony ludu“ za 
poświadczeniem ks. proboszcza w Woźnikach — jako zapomogę otrzymała. Za 
ten dar uprzejmie dziękuję, Wiktorya Kolcowa, ks. Piotr Grębosz. 

Kwit na 55 koron, które podpisany, jako pozostały syn po śp. Katarzynie 
Szatan — jako zapomogę z „Obrony ludu* za poświadczeniem Ks. proboszcza 
otrzymałem. Za ten dar uprzejmie dziękuję Redakcyi „Obrony ludu“. 

Tomasz Szatan, Ks. Piotr Grębosz. 

Zaciekłość pruska. W ubiegłą niedzielę był odpust w Godulihucie na 
Górnym Śląsku. Przy ulicy siedział niewidomy żebrak i grał na harmonice, 
śpiewając przytem polskie pieśni nabożne. Nagle policyant pełen wściekłości, 
odezwał się do swego kolegi żandarma: „Jeżeli ten drab nie będzie śpiewał po 
niemiecku, to go wypędzę.* Żandarm starał się policyanta uspokoić, ale na próżno. 
Policyant przystąpił do żebraka i z gniewem rzekł do niego: „Jeżeli nie bę- 
dziecie śpiewali po niemiecku, to się w tej chwili wynoście. Idźcie tam, gdzie 
wolno śpiewać po polsku... U nas tylko po niemiecku...* I biedny kaleka musiał 
opuścić zajmowane miejsce. Tak to rozbestwieni Prusacy na polskiej ziemi, 
przemocą zagrabionej, nawet żebrakom po polsku śpiewać nabożnych pieśni wzbra- 
niają. Ale da Bóg, że „przyjdzie kreska na Matyska!* 

Trup w koszu. Na stacyi kolejowej w Moskwie, konduktorzy i posługacze, 
przenosząc pakunki, poczuli silny odór gnijącego trupa. Stwierdzono zaraz, że 
odór ten pochodzi z kosza, który nadszedł pociągiem osobowym z Mińska. W obec- 
ności żandarmów i władz sądowych otworzono kosz, w którym ujrzano zwłoki 
młodego mężczyzny, liczącego od 35 do 37 lat. Zwłoki leżały plecami na dół, 
nogi silnie skurczone, twarz poczerniała, ze śladami zakrzepłej krwi. Po prze- 
prowadzeniu przedwstępnych dochodzeń, pólicya doszła, że zamordowanym jest 
Marcin Tomaszewski, właściciel dóbr, zamieszkały stale w Wilnie. Morderstwa 
dokonano celem rabunku. Tomaszewski wybierał się na dłuższy czas za granicę, 
Mordercy przypuszczali, że pieniądze na tę podróż ma on przy sobie, chcieli je 
zrabować. Dla chwilowego zatarcia morderstwa i zyskania czasu przed pościgiem, 
zapakowali trupa do kosza i wysłali jako pakunek koleją do Moskwy. Ohydna 
ta zbrodnia poruszyła władze śledcze, celem wykrycia okrutnych potworów. Czego 
się już ludzie nie dopuszczają, byle dojść do pieniędzy! 

W Chochołowie odbędzie się w niedzielę dnia 13. b. m. po sumie zgro- 
madzenie ludowe. Przyjedzie tam poseł Dr Danielak. 

20 tysięcy kor. za pochowanie na „Kierkowie!* Z końcem sierpnia 
zmarła bogata żydówka w Nowym Sączu. Gdy się „kachał* żydowski o śmierci 
bogaczki dowiedział, zatarł ręce z radości, bo postanowił na tem zrobić dobry 
„geszeft.* Skoro krewniacy zmarłej przyszli do kachału celem zemówienia miejsca 
na „kierkowie,* kachał zażądał za to bagatelkę, bo tylko 20 tysięcy koron! 
Gdyby tak za coś podobnego duchowieństwo katolickie zażądało choćby tylko 
20-tej części ze wspomnianej sumy, tożby to wszystkie gazety żydowskie ryczały 
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i trąbiły o niesłychanem zdzierstwie duchowieństwa katolickiego, ale gdy kachał 
żydowski dopuszcza się łajdactw, to cisza... 

A przecież na zgromadzeniach socyalistycznych krzyczy się tylko na księży 
katolickich, jednak nic dziwnego, bo tam zawsze żydzi rej wodzą! 

W Starym Sączu zostanie otwarte seminaryum nauczycielskie dnia 1. pa- 
ździernika. Że wreszcie to seminaryum przyszło do skutku, to zasługa posła. 
Danielaka, który tak dłago za tą sprawą chodził, aż wreszcie ją szczęśliwie 
doprowadził do skutku. A trudności było wiele. Jeszcze w ostatniej chwili rząd 
chciał otwarcie odłożyć, — Seminaryum w Sączu będzie kształciło synów wło- 
ściańskich i mieszczańskich na nauczycieli. Dnia 1. października będzie otwartą 
klasa przygotowawcza i I-szy kurs. 

Każdy chłopak, który skończył szkołę ludową na wsi, może być przyjęty 
do kłasy przygotowawczej, a na drugi rok na pierwszy kurs i po czterech latach 
nauki może zostać nauczycielem. Każdy seminarzysta ma nadto ten przywilej, 
że we wojsku nie służy 3 lata, lecz tylko jeden rok, jako tak zwany jedno- 
roczniak. Włościanie więc i mieszczanie z powiatu sądeckiego, limanowskiego, 
grybowskiego i nowotarskiego powinni korzystać z tej nowej szkoły i synów 
swoich do Starego Sącza do szkoły oddać. Każdy biedny chłopak otrzymać może 
stypendyum zaraz w pierwszym roku nauki. 

Oficer, o którym pisaliśmy, że się tak Źle obchodził z żołnierzami poli- 
cyjnymi — został przeniesiony z Krakowa do Lwowa. Władzom wojskowym 
należy się za to uznanie, że krzywdy przez nas podnoszone sumiennie rozpatrują 
i winnych karzą. 

Skutki ciemnoty. Przed sześciu miesiącami powiesił się w Pajęcznie 80-tni 
starzec, nazwiskiem Dłubak. Był to sobie poczciwy człeczyna, dobry za życia, 
światli więc ludzie uznali, że targnął się na własne życie w przystęp+e obłędu. 
Ponieważ za taki stan umysłu człowiek nie odpowiada, miejscowa więc władza, 
duchowna pozwoliła pochować zwłoki Dłubaka na poświęconem miejscu cmentarza. 
Niegodziwi przecież ludzie, korzystając z zabobonności mieszkańców tamtejszych, 
zaczęli rozpuszczać rozmaite brednie o następstwach, jakie mogą wyniknąć z ta- 
kiego wisielca. Jakoż wiatr zerwał dach ze stodoły plebanowi — wnet rozpo- 
wiedziano, iż stało się to za maja dag koń tam komuś okulał — przy- 
czyną wisielec, słowem mniejsze i większe wypadki przypisywano nieszczęśliwemu 
samobójcy, złorzecząc jego pamięci. Ale fakt ostatni przechodził już granicę zabo- 
bonności. Przed dwoma tygodniami spadł grad w Pajęcznie, więc sławetni Paję- 
cznianie uradzili, że nie co innego, tylko Dłubak grad sprowadził. Co tedy robią? 
Odkopują trumnę, wyjmują z niej zwłoki, pakują do worka i topią w poblizkiej 
rzece Warcie. Może to byłoby się ukryło, ale powódź wyrzuciła zwłoki na mie- 
liznę w zarośla pod Działoszynem. Mieszkańcy tamtejsi wyławiali płynące z wodą 
rozmaite przedmioty, któryś natrafił też i na zwłoki.. ale spostrzegłszy co złapał, 
cichaczem, by kto nie chciał podzielić się z nim zdobyczą, ukrył ją starannie. 
Dopiero później porzucił je na polm, a również zabobonni Działoszyniacy nie 
chcieli pozwolić na pochowanie owych zwłok na swoim cmentarzu. Pajęcznianie 
zaś odgrażali się, że choćby mieli krwawą walkę stoczyć, nie pozwolą swego 
rodaka u siebie pochować. 

I istotnie w dniu, w którym trupa odwożono do Pajęczna, mieszkańcy bez 
różnicy płei i wieku, co kto ujął w ręce z podwórza: widły, grabie, motyki, sie- 
kiery, kosy, w liczbie kilkuset osób z przekleństwami i złorzeczeniami, obili 
woźniców, pokaleczyli konie i wypędzili daleko poza granice swoich gruntów. 
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Trup ten przeleżał jeszcze parę dni na wozie, aż wkońcu zagrzebano go, jak 
był, w worku na pustem miejscu około wsi Niwiska w gminie Działoszyn. 

Pajęcznianie dowiedli tym gorszącym faktem, że im jeszcze daleko do jakiej 
takiej oświaty. 

Także powód. 

— Cóż pan tak nagłe się ożenił? 
Kolejarz: 

— Potrzebowałem koniecznie krótkiego urlopu i w żaden inny sposób nie 
mogłem go dostać. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. J. Kucharski. Prenumeratę otrzymaliśmy, dja nowego prenumeratora 
gazety wysłaliśmy zaraz. Dziękujemy Panu za rozszerzanie naszego pisma i zasy- 


łamy serdeczne Bóg zapłać. 
P. W. Kozioł. Prosimy o podanie nam dokładnego adresu, także nazwiska 


i imienia, bo na przekazie jest napisane Wojciech Kozioł, a w książce mamy 
zapisane Walenty Kozioł. 

P. Jan Bałos. Prenumeratę za rok 1902 otrzymaliśmy, na rok 1903 posłał 
Pan 3 marki, serdecznie pozdrawiamy. 


Z targów zbożowych. Kraków, d. 9. września 1908. Płacono za 100 kler. netto 
Pszenica od 1650 do 18:20; — Żyto od 1810 do 1340; Jęczmień od 11— do 


12:—; — Owies z opłatą akcyzową od 1250 do 13:—; — Groch od 16— do 
24:20; — Tatarka od 18:50 do 1450; — Proso od 11— do 18:—; — Fasola od 
18:— do 28:50; — Jagły od 18— do 22:—; Siano od 660 do 7:20; — Słoma od 
440 do 5 -; — Koniczyna na paszę od 7:60 do 8—; — Ziemniaki za hektolitr 
od 260 do 4'40 -— Jaja za kope od 240 do 2:80; -- Masło za kilogr. od 1:60 do 
2--.; Kukurudza za 100 kilogr. od —*— do 14—; Wszystko liczono w koronach. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
KONCESYONOWANE 


BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE 


ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. 
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sprzedaje > karty okrętowe 
bilety kolejowe EA l-szej i 
okrężne =  ll-giej klasy 
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oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana picniędzy. 
Prospekta darmo i opłatnie. 


Najwyższe odznaczenie na wystawach światowych w Paryżu, Londynie, Wiedniu 
i Marsylii, dyplomy honorowe i złote medale otrzymał 


„SAPOMENTAOL' 


wyrobu EUGENIUSZA MATULI 


aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa (Galicya). 

Maść ta znana od lat wielu ze swej skute- 

czności używaną bywa przez P. P. Lekarzy 

przeciwko cierpieniom reumatycznym, gościowym, 
suchym bólom i pokrewnym. 

Cena za mały słoik I kor. 40 hal.. za duży 5 ko- 


ron. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła dwa razy dziennie wprost: Apteka 
i Laboratoryum chem. farmaceut. Eugeniusza 
Matuli, Radomyśl koło Tarnowa (Galicya), gdzie 
też zamówienia przesyłać należy. 
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 72 h. 
na przekaz i opłatę pocztową. 


Żądać wyrażnie: SAPOMENTHOL wyrobu EUGENIUSZA MATULI i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jak obok rysunek. Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami. Nazwa, opakowanie i marka ochronna prawnie zastrzeżona. 


Największy skład Siażea maszyn do szycia i haftu À 
R. PAW WSKIEGO, 


dawniej 4. TWANICKIEGO Ó 


w Krakowie, Rynek Główny L. 18 p 
poleca maszyny do szycia i haftu najnow- 
szej konstrukcyi, odznaczające się zupełnie q 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykoń- ( 


czeniem i nadzwyczajną trwałością. p 
Nauka haftów i wszelkich robót maszy- Ke 
nowych bezpłatnie. ( 


d Nie mając całych zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę 
b sprzedawać o 10—20 K taniej. 


( ) Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie. 
AA 
Ceco uv 
Wydawcy i właściciele: Ks. Andrzej Szponder i Dr Michał Danielak. — Redaktor 


odpowiedzialny: Władysław Jaśko. | 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego. 


